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Z apraszam  do lek tury  kolejnego w yw iadu  przeprow adzonego w  ram ach ju ż  
cyklicznej rubryki „B iu letynu  Szadkow skiego”, pośw ięconej p rezentacji sy lw e­
tek  znanych  oraz m niej znanych osób zw iązanych z z iem ią  Szadkowską.

W  tym  roku proponu ję  rozm ow ę z by łym  proboszczem  parafii w  Szadku -  
ks. prałatem  A dolfem  R eizerem , który, choć m inęło  ju ż  k lika  dobrych  lat, je s t  
często  w spo m in an ą  i cen io n ą  p o stac ią  w spólnoty  katolickiej w  Szadku.

C zc ig o d n y  K sięże  P ra ła c ie , k ied y  ro zp o czą ł K siąd z  sw o ją  p ra c ę  
d u s z p a s te rs k ą  w  S z a d k u  i czy b y ł to  p ie rw szy  k o n ta k t  z m ia s te m  o ra z  jeg o  
m ie sz k a ń c a m i?

D o Szadku p rzy jechał po raz p ierw szy  w  sierpniu  1978 r. i od razu 
rozpocząłem  pracę w  tutejszej parafii. B ył to  oczyw iście mój p ierw szy  kontak t 
z tym  m iastem .

P ro sz ę  p ow iedzieć , j a k  k s ią d z  w sp o m in a  p o c z ą tk i sw ojej p ra c y  d u sz ­
p a s te rs k ie j?

Stanąłem  w obec ogrom u pracy, tak  pod  w zględem  m oralnym , ja k  i m ate ria l­
nym , tym  bardziej że parafia  je s t  terenow o rozległa.

J a k , z p e rsp e k ty w y  czasu , ocen ia  K siąd z  w sp ó łp ra c ę  ze sw oim i p a r a ­
f ia n a m i?

W iern i z ch ęc ią  pom agali proboszczow i, nasza  w spó łp raca  uk ładała  się 
dobrze. D la  m nie najw ażniejsze było  to , że coraz w ięcej w iernych  korzystało
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z sakram entów  św., a  n iezbędne prace budow lane, zw iązane z u trzym aniem  
obiek tów  sakralnych n a  terenie parafii, posuw ały  się naprzód.

To rzeczyw iście  by ło  d u że  w y zw an ie , zw łaszcza  że o b ie k ty  te  p o s ia d a ją  
d u ż ą  w a r to ść  h is to ry c z n ą  i a rc h ite k to n ic z n ą .

Tak, p rzecież  Szadek to  m iasto  o bogatej historii, z p ięknym i obiektam i 
sakralnym i. Z w łaszcza  kośció ł parafia lny  z 1335 r., k tóry  skądinąd bardzo 
polubiłem  przez la ta  swojej posługi duszpasterskiej.

S tarałem  się w szystk ie je  doprow adzić do porządku. Szczególnie kośció ł św. 
Idziego n a  cm entarzu  był, w  sw oim  czasie, bardzo zan iedbany i trzeb a  było 
p rzeprow adzić  gruntow ny rem ont, łącznie z o d b u d o w ą w a lącej się w ieżyczki. 
A by rozpocząć prace w ew nątrz  obiektów , należało  pokryć kościo ły  b lach ą  
m ied z ian ą  i tak  też  się stało.

W szystkie prace były  przeprow adzone dzięki ofiarom  n a  tacę. Szczególnych 
zb iórek  nie prow adzono.

C zy u trw a liły  się K sięd zu  w  p am ięc i ja k ie ś  w sp o m n ien ia , in te re su ją c e  
a n e g d o ty  z o k re su  p ra c y  w  S z a d k u ?

S ą  to  w szystk ie uroczystości kościelne, które m iały  b o g a tą  o p r a w , 
szczególnie w  czasie w izytacji poszczególnych  pasterzy  K ościo ła  katolickiego.

M ieszk a ł K siąd z  w  S zad k u  p o n a d  20 la t, czy je s t  to  m ia s to , k tó re  m o żn a  
p o lu b ić?

O w szem , ale d la  m nie najw ażniejsi zaw sze byli m ieszkańcy, k tórzy  tw o rz ą  to 
m iasto , a  nie m iejsce jak o  przestrzeń. D latego, przez te  w szystk ie lata, przede 
w szystk im  liczyło się d la  m nie najbardziej odpow iednie podejście do m oich 
parafian.

A  co u w a ż a  K siąd z  z a  m o cn e  i s łab e  s tro n y  S za d k u , ja k o  m ie jsca?

T ak ja k  w szędzie nie brak  jedy n y ch  i drugich.

W  ta k im  w y p a d k u  co n a leża ło  b y  zm ien ić , w ed łu g  K sięd za , w  p rz y ­
szłości, ab y  ty c h  słab y ch  s tro n  by ło  j a k  n a jm n ie j?

N ależy  doprow adzić  m iasteczko do tak iego  stanu, aby  przyciągało  pięknem  
nie ty lko  m ieszkańców , lecz także przyjezdnych.

N a  k o n iec , ch c ia łb y m  jeszcze  sp y ta ć , czy u trz y m u je  K siąd z  do  d n ia  
dzisie jszego  k o n ta k t  ze sw oim i by ły m i p a ra f ia n a m i, m oże n a w ią z a ł b liższe 
z n a jo m o śc i?
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Z najom ość m o ja  to  w szyscy  m ieszkańcy, k tórzy  do cen ia ją  m o ją  p racę przez 
22 la ta  pobytu, zw łaszcza z perspektyw y czasu. W ielu  naw iązuje kontakt, 
a  naw et odw iedza m nie, tym  bardziej, że od 1900 r. byłem  najdłużej u rzędu­
jący m  proboszczem  parafii szadkow skiej.

B a rd z o  d z ię k u je  z a  rozm ow ę.

D ziękuję.

N o ta  b io g ra fic z n a
K siądz p ra ła t A d o lf  R eizer o trzym ał św ięcenia  kapłańskie w  1951 r. 

w  K atedrze W łocław skiej. N astępnie , p rzez 5 la t był w ikariuszem  w  parafiach  
w  K ow alu, O sięcinach oraz Turku. O d 1956 r. pełn ił funkcję proboszcza 
w  G łuchow ie, w  kolejnych  latach  w  Ł ow iczku. W  1978 r. został proboszczem  
w  Szadku, gdzie m ieszkał i pracow ał do 2000 r., k iedy  to  p rzeszed ł na  
em eryturę. O becnie p rzebyw a w  m iejscow ości A lbigow a, w  w ojew ództw ie 
podkarpackim .


